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Z Królestwa Polskiego. 


2 Warszawy. 

Z Warszawy piszą nam: 

Wieści o hliskiem zniesieniu stanu wo- 
jennego w Królestwie rozwiały się w ni- 
wecz. Zreszią ostatni wybuch bomby, 
którego oflarą padło czterech żandarmów, 
spowoduje władze rosyjskie do tem gwal- 
towniejszego srożenia się. 

Akcya wyborcza idzie bardzo ospale. 
Obywatelstwo ma nało wiary w zebra- 
nie się „Dumy*. Od czasu do czasu do- 
chodzi z Petersburga wiadomość, znwsze 
w tym samym tonie zredngowana, że — 
niha komitet ministrów, albo sam hr. 
Witte — prą silnie na to, by Dumę zwo- 
lać jak najprędzej. Ale na tem się koń- 
czy. Wiadomości te rozpuszczają się wi- 
docznie w celu uspokojenia, w celu za- 
głuszania krzyków na zwiekanie w okre- 
śleniu jasnych i pewnych terminów, 

Wobec prześladowań gmin, wójtów 
i szlachty na prowineyi za dążność wpro- 


Z TEATRU. 


»Dziect słofńcas, sztuka w czterech 

uktach M. Gorkiego. 

Z początkiem ubiegłego roku, w epoce 
rządów Bulygina i Trepowa, po krwawej 
rzezi styczniawej w Pelarshurgu — Gorkij, 
„żwiastun burzy*, herald rewolucyjnej 
myśli, zostal, jak wiadomo, uwięziony. 
Groził mu proces i kara śmierci. Oczy 
calej Europy z niepokajem zwrócone były 
ku więzieniu poely, który brutalnie szcze- 
rą siłą swego talentu i egzotycznością swych 
tematów zdobyl sobie rozgłos może po- 
nad słuszną miarę. Nowele Gorkiego od- 
krywające nieznany świat bosiaków rosyj- 
skich, z ich fatalistycznie pessymistyszną 
psychologią, tłumaczone zostały skwapli- 
wie na wszystkie języki; dramat „ W schro- 
nisku noclegowem* (czyli „Na dnie“) o- 
biegł wszystkie większe sceny, wstrząsając 
widzów ponurym realizmem i rozpaczliwą 
heznadziejnością nastroju. Na wieść o gro- 
żącem Gorkiemu niebezpieczeństwie gru- 
py literatów angielskich, niemieckich i fran- 
cuskich zwróciły się da rządu rosyjskiego 
z protestem przeciw więzieniu sławnego | 
poety, który z ciężkich lat swej młodości | 
wyniósł zarody suchot. Istotnie procesu, 
zaniechano, i poeta po dłuższem więzieniu 
odzyskał wolność. Dzienniki doniosły pod-, 
ówczas, iż Gorkij w celi więziennej napi-, 
sal nowy dramat p. t. „Dzieci Slońca*. 


wadzenia języka polskiego do urzędowania) Sprawa objęcia przez miasta teatrów 
gmin, wobec kar więzienia i grzywien, | warszawskich została odroczona do czasu 
gminy zaczynają się cofać i wracać do |nstanowienia samorządu miejskiego, 
dawnego sposobu. Objaw to naturalny 
i nie należy ga zhyt tragicznie oceniać. Bomha w Warszawie. 
Gdy ucisk zwolnieje, akcyn o język pol-| Z Warszawy donoszą p. d. 12 lutego. 
ski odżyje ze zdwojoną siłą. Wczaraj, o godz. 6-ej minut 5 wieczo- 
Po Warszawie krąży wieść, że rybacy |rem, na ulicy Zguda, pomiędzy ulicami 
w miastach Wisły god cyładelą znaleźli |Złotą a Sienną, na przechodzących żan- 
| kilkanaście trupów, związanych linką dru: |darmów rzucono bombę. 
einng. bardzo pokaleczonych. Stało się ta obok domu Nr11 w miej- 
Wystawianie domów na licylacyę. z,scu, gdzie kończy się płacyk, pozostawio- 
powodu załegłości podatkowych 3 rat! ny pod skwer u wylotu ulicy Boduena, 
bankowych, nie odnosi żadnego skutku. | W fem miejscu chodnikiem po stronie 
nikt nie ma ochaty stać się po-ladaczem | numerów nieparzystych szło czterech żan- 
domu w czasach, kiedy większość lokato-, darmów zbrojnych z warszawskiega dywi- 
rów jest niewypłacalna, a działalność róż- 'zvonu, konsystującego w koszarach przy 
nych partyi anarchistycznych skie rowang |ulicy Ciepłej, Żandarmi ci szli do azpi- 
est głównie przeciw właśc om domów. |tala Ujazdowskiego z paleceniem służha- 
asé powiedzieć, że na ostalniej sprze- wem, a kiedy mijali dom Nr 11, ktoś 
daży licytacyjnej jeden z domów aprze- | rzucił w nich bambę. 
dany zastał po dorzuceniu ? rubli do pa-t Rozlegl się iraia, huk, który sly- 
życzki Tawnorzysłwa kredytowego. Na szana aż na Krakowskiem Przedmieściu, 
gorsze damy wrale nie hyło nahywców.|na zachód zaś miasta, daleka da ulic 


Po sukcesach, berlińskim i Sand! 
dramatu „Na dnie* 
dliwym, głuchą wściekłością dręająrym teryał do odtwarzania prawdziwych ludzi. 
obrazie zpniłego, apatycznego, neuraste- Przypomnijmy sobie (aby pozostać tylko 
nicznego mieszczaństwa rosyjskiego, —no- przy nowszym rosyjskim repertuarze teatru 


Artyści sceny naszej grają zawsze wyhor- 
„po „Lelnikach*, zja- nie w sztukach, w których autor daje im ma- 


wy dramat Gorkiega budził powszechne krakowskiego), jak wybornie wypadły 
zaciekawionie, Spodziewana się po tej przedstawienia „Dzieci Waniuszyna* (Naj- 
sztuce, o lak prometeicznym tytule. jakiejś djenowa), „Intratnej posady* (Ostraw- 
podniosłej spolecznej rewolucyjnej skiego), „Na dnie* i „Letników* (Gor- 
apastrofy, grzmiącej fanfary do bo- kiego) i ostatnio „Wujaszka Wanii*, lego 
ju — albo płomiennej satyry na zgniły arcydzieła Czechowa! Natomiast z „Dzie- 
„porządek* obecny... Wszakże Gorkij jest, ćmi Ślońca*, o ile chodzi o główne po- 
jednym z głównych publicystycznych szer- |stacie i o ton przedstawienia, „artyści nie 
mierzy rewolucyj, fanatycznym wrogiem | dali sobie rady. Nie ze swej winy. — 
istniejącego systemu! Gorkij narysawał główne figury sztuki 
Niestely, nowa sztuka zupełnie zawio-|tak dziwacznie, Że nie wiemy, czy 
dła nadzieje i rozczarowała widza zaró- | chodziło mu o przedstawienie żywych lu- 
wno pod względem asżysźyczaym jak pod|dzi czy też pnrodystycznych karykatur? 
względem oczekiwanej źendencyć spole- | Tendencya sztuki jest zgoła niejasna. 
czno-rewołucyjnej. Poccie tym razem nie| Nie podobna mi było do końca przed- 
dapisały siły twórcze; myśl nie skrystali- | stawienia domyślić się, jakie byly za» 
zowała się w jasny pomysl artystyczny, | miary poety. Czy piórem jego kierowała 
rysunek głównych postaci sztuki wyko- |zjadliwa ironia? Czy chciał napisać 
szławił się; zwykły Gorkijowi ponury, |gryzącą satyrę na tych, co mienią się 
a brutalnie szczery realizm znalazł swój | „Dziećmi Słońca“, a wislocie są zasklepio- 
wyraz w scenach przeciągniętych, w kom-|nymi w sobie, w swej nauce, w swej 
binacyach szarżowanych do niemożliwości | sztuce intelektualistami i egoistami, abeymi 
tak, że całość sprawia wrażenie (mówmy | wielkiej ciemnej masie społecznej? Czy 
bez ogródek) barharzyńskiego dziwoląga. |też poeta istotnie chciał przedstawić nam 
i Że „Dzieci Słońca“ są istotnie pod wzylę- | tragiczny konflikt wyższych kultur- 
dem rysunku i psychologii figur dziwołą-|nych jednostek w Rosyi z masą 
giem, okazało dowodnie samo przeds ta- |tlnmu, z prolełaryatem rosyjskim, pogrą- 
| wienie. żonym w barbarzyństwie, niena- 
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Koce Cenniki ilustrowane na żądanie wysyła darmo i opłacone. “9E 
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Żelaznej, pomima wielkiego turkotu, jaki 
o tej porze panuje, przy ożywionym ru- 
chu kołowym. 

Gdy pospieszono na miejsce wypadku, 
ujrzano tarzających się we krwi w ryn- 
sztoku dwóch żandarmów, a dwóch hez 
czucia leżących na bruku poza linią cho- 
dnika. Stan lych dwóch drugich był stra- 
szny. Jeden miał oderwaną rękę i nogę, 
a drugi rozerwaną rękę, caly zaś był po- 
kaleczony; inni dwaj stosunkowo w lep- 
szym znajdowali się stanie, odniósłszy 
rany powierzchowne. 

Bomba trafila w środek idących para- 
mi. Odzież na ofiarach wybuchu zostala 
poszarpaną w kawałki, a szable wypadły 
z pochew i sila wybuchu odrzuciła je o 
kilkanaście kroków od miejsca wypadku. 

Syluacya w tem miejscu przedstawia 
się jak następuje: Dom Nr 11 przy ulicy 
Zgada zbudowany jest w kształcie pod- 
kowy, zamkniętej kralą, osadzoną w mu- 
rze z bramą pośrodku. Obok z lewej 
strony ciągnie się mur ogródka restaura- 
cyi, zwanej „pod Światełkami”, z wejściem 
od ulicy Marszałkawskiej; z prawej elro- 
ny jest kamienica narożna, obecnie prze- 
budowana i otoczona rusztowaniem, na- 
wprost zaś leży placyk, przeznaczony na 
skwer w linii ulicy Boduena, a za tą li- 
nią parkan dwóch parceli poszpitalnych, 
przeznaczonych pod budowę kamienic. 

W tem polożeniu, w dość pustem miej- 
scu, na wszystkie strony otwartem, spraw- 
ca katastrofy zbiegł bez śladu, 

Przy wybuchu wypadły wszystkie szy- 
by w domach akolicznych. 

Czterech poranionych żandarmów, z któ- | 
rych dwóch jest nia do uratowania, odwio- 
zly dwie karetki pogotowia da szpitala 
Ujazdowskiego. 

Miejsce wypadku otoczył kordon, zło- 
żony z piechoty i oddziału huzarów, a 
komunikacyę przez ulicę Zgoda od Złotej 
do Siennej zupelnie zamknięta. 

Dwaj lżej ranieni żandarmi nazywali 
się: Michał? Cuchacz, klóry ma zgrucho- 
tane biodro i mnóstwo ran od odłamków | 
howby, oraz Dymitry Zawieryn, klóry 
ma na calem ciele i na głowie liczne ra- 
ny od rozerwanego pocisku. Na chodniku 
i na bruku w miejscu wypadku zostały 
kawałki ciała i umundurowania. 


Nazwiska dwóch ciężej ranionych żan- 
2 = 


widzącym instynktowa wyższej kultury, 
szukającym osłody jedynie w wódce? 

I jedno i drugie jest możliwe; poeta 
myśli swojej jasno nie umiał wyrazić — 
i na dwoje można treść sztuki tłómaczyć. 

Za tragedyą konfliktu „dzie- 
cisłońca* z „krełami* zdaje się 
to przemawiać, że reprezentanci proleta- 
ryatu przedstawieni są groteskowo, jaskra- 
wo, nienawistnie. Ten Jagor, ślusarz, pijak 
i awanturni« zapamiętały, ten Jukób Tro- 
szyn, rozbitek życiowy, pijaczyna, pewno 
mieszkaniec „Schroniska noclegowego", 
ta Łusza, pokojówka przybyłu ze wsi, 
Roman, stróż — i wreszcie banda chuli- 
ganów, którzy rzucają się na doktora, 
przypisując mu szerzenie się cholery: 
wszyscy ci reprezentanci  proletaryalu 
okazują ślepą, ciemną nienawiść sferam 
inteligeatnym i imponuje im jeno odwaga 
fizyczna, jaką okazał n. p. weterynarz 
Czepurnoj, stawiając czoło rozszalalemu 
pijakowi Jagorowi. Reprczentanci inteli- 
gencyi zaś mają prometeiczne porywy, 
okazują najlepsze chęci, wygłaszają szczy- 
tne tyrady, ale w zetknięciu się z tłumem 
ponoszą klęskę i tylko budzą nienawiść 

Ale jak wspomniałem, z równą słuszno- 
ścią możnaby uzasadnić tezę, że Gorkij, 
wyszydzający z sarkazmem bezsilność 


ZABAWKI 


darmów nie zastały przez Pogotowie n- 
jawnione, ponieważ byli oni nieprzytamni. 
Jednemu z nich natychmiast po przyjeź- 
dzie da szpiłala Djazdowskiega amputo- 
wano wiszące na skurze rękę i nogę. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności ten sam 
Żandarm już raz stal się ofiarą wyhuchu 
bamby. Mianowicie przy ulicy Wraniej. 
kiedy wybuch zabił pad nim tylka konia, 
jego samego nie kontuzyonując. gdy kilku 
innvch żandarmów było rannych. 

Kto rzucił bombę, niewiadomo. Spraw- 
ca lub sprawcy zbiegli. 


Reforma wyborcza. 
Jak wygląda projekt rządowy ? 

Dzienniki wiedeńskie, stojące blisko rzą- 
dowega oltarza, starają się uchylić rąbek 
tajemnicy osłaniającej da czasu projekt 
rządowy. Ale informacye dzienników są 
sprzeczne. | tak np. „Ñ. F. Presse" do- 
nosi, że Gallcya otrzyma tylko 88 manda- 
tów, i że wybory w okręgach wiejskich 
będą pluralna (22), 

Na większą wiarę zasługuje doniesienie 
„Zoit"*, wedle klórej projekt rządowy 
posiada następujące główne zarysy: 
1)Czynneibierneprawowyborcze 
polepa napowszechności, równo- 
ści i bezpaśredniości. Prawo czynne 
ma każdy obywatel austryacki, klóry ma 
ukończonych 24 lat, jest w posiadaniu 
pelnych praw obywatelskich i nie stoi 
w czynnej służbie wojskowej. Osiadłość 
oznaczoną została na 1 rok. Za- 
dnych proporcyonalaych, rni pluralnych, 
przymusów wyborczych. Wszędzie wvblera 
alg bezpośrednio, osobiście | tajnie. Bierne 
prawa wyborcze zaczyna się z ukończo- 
nym 30-tym rakiem życia. 2) Rozdział 
mandatów. Mandatów hędzie 453 (dotąd 
425). Przy rozdziale uwzględniono liczbę 
ludności i opłacane podatki. Trzymano się 
zasady rozdziału miast od wsi. Na poje- 
dyncze kraje wynada: Czechy 118 (+8), 
Dalmacya 1!, Galicya 90 (+18), Austrya 
dolna 86 (4-9), Ausirya górna 20, Salc- 
burg 5, Styrya 28 (+1) Karyntva 10, 
Kraina 12 (+44), Bukowina 11, Morawa 
38, Śląsk 12, Tyrol 21, Przedarulania 4, 
Istrya 4 (—1), Gorycya 4 (—1), Tryest 4 


i zwyrodnienie rosyjskiego inteligentnego 
mieszczaństwa, i w „Dzieriach Słońca“ 
głównie satyryczną kierowal się tendencvą. 
Bo kogóź to widzimy w roli „Dzieci 
słońca P* 

Oto uczonego chemika Protasowa (p. 
Zelwerowicz), który jest tak naiwnym, że 
wydaje się nam chwilami idyotą; oto we- 
terynarza Czepurnoja (p. Jednowski), przy- 
pomiinającego lekarza z „Wujaszka Wa- 
nii“, typ męskiej siły, który jednak — 
wiesza się z miłości do chorej przeczula- 
nej histerycznej Lizy (pani Wysocka); oto 
awdawiałą kupcowę Melanie (pni Słubicka), 
chorobliwie erotyczną, która [zgoła nie 
zrozumialem dla widzów !] zapłonęła uczu- 
ciem ku głupiemu uczonemu; oto malarza 
Wagina (p. Kosiński), który kocha się 
w żonie chemika i nie wiadomo po ca 
wyznaje to mężowi; oto wreszcie Helenę, 
żonę uczonego Prołasowa, która domem 
zgoła się nie zajmuje, ale wygłasza piękne 
tyrady i jest Egeryą malarza; wreszcie 
Lizę (pni Wysocka), chorą dziewczynę 
o sercu mimozy, która odrzuca stanowcza 
rękę Czepurnoja, — ale po jego samobój- 
stwie popada w melodramatyczne oblą- 
kanie. Ładne towarzystwo, nie ma co mó- 
wić, wszystko chore i na zagładę skazane. 

Duk. nast. Ludwik Szczepański. 
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(—1). Dla Wiednia przeznaczono 38 man- 
datów. 


Sprawa Wawelu. 


W poniedzialek zebrał się komitet do- 
radczy, mianowanv przez marszałka kra- 
iowega, ahy określić nragram prac re- 
stanracyjnych na rak bieżący. 

Zarazem grona artystów ogłasza we- 
zwanie, aby miłośnicy Krakowa zgroma- 
dzili się i obrali ze swej strony komitet 
artystyczny. któryby czuwał nad restau- 
racvą : spełniał funkryę cinla doradczego 
wobec architekta p. Hendla... 

Projekt piekny, sle twierdzimy, że nie. 
wykonalny. Galicya jest bowiem krajom 
b'urnkratyzmu. 

W tej sprawie zamieszcza koresnon- 
dent „Kurjera Warsz" szereg trafnych 
uwag: 

„Sprawa odnowienia Wawelu znów niq prey- 
pómina naszej opinii. — Komitet mianowany 
przez marszałka krajowego, zbiera się, po 
nazbyt dlugiej przerwie, w poniedziałek dnia 
12 lutego, aby podjąć obrady, Komitet to — 
jak wiadamo — kompetentny. ale niekom- 
pletny, Brak w nim żywiołu arlystycznepo, 
twórczega, brak przedstawicieli Żywej nztuki 
polskiej, brak tem samem ich artystycznego 
doświadezenia i brak ich wytwarnego amaku, 
który często rozstrzyga tr dubtis trafniej, 
aniżeli sama wiedza. 

Przedewszystkiem jednak jest to komitet, 
nia mający, luh mało mający styczności z Wa- 
welem, Członkowie — z małymi wyjątkami 
— zjeżdżają się ze wszystkich stron, ze Lwo- 
wa, z Wiednia... Jakże tu może być mowa 
a ciągłości — jeżeli nie twórczej — to przy- 
najmniej o ciągłości nadzoru nad pracą? — 
Riurokratyczne zapewnienia o planach. apro- 
batach itd., itd., załatwiają sprawę istolnia 
hiurokratycznie, formalnie, lecz nie na grun- 
cie faktycznym. Rezultaty tego już dziś są 
widaczne. Wiadomo, że cała nadabłoczne 
istnienie komitetu nie przeszkodziło n. p. 
ująć jednej z najpiękniejszych sal zamku 
na... mieszkanie dla kierownika przebudowy, 
wśród przeróbek i adaptacyj, klóre — jak 
dalychcza — są najważniejszym może pū- 
mnikiem działalności, a raczej niedzialalności 
komitetu. 

Mimo to jednak posiedzenia będą się od- 
hywały i w miłej zgodzie hędą uchwalane 
różne, różne rzeczy... Jak na tem wyjdzie 
Wawel, to rzecz zupełnie inna, i tego dziś 
przesądzać nie myślę. Ohawiam się lylko, że 
znów podniesie się wielka wrzawa... po nie- 
wczagie, 

Nie przemawiam tylko we własnem imie: 
niu. Jestem echem tych wielu myśli i lej 
jednolitej opinii, jaka się tworzy powoli w 
kołach, Kraków naprawdę miłujących i prze- 
jętych czcią dla królewskiego zabytku. Naj- 
lepszy dowód mamy w akcyi, którą za u- 
względnieniem żywiołu artystycznego w ko- 
mitecie, przedsięwzięło ciało dość chyba pa- 
ważne, bo grono profesarów Akademii szluk 
pięknych. O akcyi tej, która rozbiła się a 
biurakratyczną niewzruszoność „zasad“, do- 
nosiłem w swoim czasie. Dziś zaznaczam 
nową próbę. 

Oio odbędzie się w tych dniach zgroma= 
dzenie poważnych przedstawicieli nauki, 
sztuki, literatury i sfer obywatelskich, 
które zajmie się sprawą komitetu wawel- 
skiego. Poruszony będzie mianowicie fakt, że 
komitet zbiera się tak rzadko i że zadania 
jego lem samem ogromnie się... upraszczają. 
Z łona zgromadzenia wyjść ma propózycya, 
aby zaradzić złemu. Jak?... o tem doniosę, 
gdy uchwała będzie faktem dokonanym, — 
Okaże się raz jeszcze, czy w aprawach tak 
ważnych i trudnych przeważy wzgląd na do- 
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bro sprawy, ozy też biurokratyczne ste vols, 
stó jubeo. 

Buzkie zebranie się komitetu pobudziło do 
Życia różne poważna glosy w sprawie wawel- 
akiej, Między innym odezwał się na lamach 
Casu" p. Waclaw Szymanowski, którego 
zaliczamy teraz do kolonii arlystycznego Kra- 
kowa. Znakomity rzeżbiarz zajmuje mę pyta- 
niem: jak ma wyglądać caloksziali Wawelu, 
1. j. katedra, zamek królewski i całe płasko- 
wzgórze? 

Projekt p. Szymanowskiego jest nader in- 
tarasujący 1 niezawodnie wywola szeroką dy- 
skusyę. bodalawą jego jesi zabudowanie ca- 
lego plaskowzgorza, zabudowanie nie z dzić 
na julro, lecz przez pokolenia cale dla ca- 
łych pokoleń. Przeszłość ma lączyć się sym- 
holicznia z przyszłością. Slary zamek królew- 
ski i katedra — to przeszjość, To, co po- 
wstanie dukola — lo przyszłość. Nowe linie 
architektoniczne mają otoczyć pluskowzgórze 
Wawelu. Przerwane w samym środku bra- 
mą tryumfalną utworzą krąg polężny, lącząc 
sig z kaledrą w jedny nierozerwalną calość, 
Calosć tę mają wiązać w jeden bukiet mo- 
tywy architektoniczne galery: i baikonów. 

W środku ogromnego podwórza slanąć mo- 
gA pomniki królaw 1 hobaterów polskich. Nie- 
wiele, dwu lub trzy. Tam zaś, gdzie dawniej 
czworokąt zamczyska przeszłość niejuko w 
sobie zamykał, stać będzie mewielki, lecz 
piękoy budynek z kopułą, na której uciele- 
śnić wę wona w marmurze „Oda do milo- 
dońci*.. To symbol odrodzenia narodu, la 
mauzoleum, czy muzeum Mickiewicza... 

A stać onu ma sumulnie. Tam, gdzie gra- 
niczy na wzgórzu wawelskiem przeuzlość — 
2 przyszłością. 

Oto idea, którą kieruje się znakomity ar- 
tynta. Projekt len wzbudzi niezawodnie wiel- 
kia zainteresowanie, jak każdy twór głębszej 
myśli ı poetyckiej faulazyi". 


W szponach lichwiarza. 
Qfcer morduje lichwiarza oraz jego matkę 


4 bzytnu uunuszą: 
Do leuwiurzu Kalestriego w Pizie przy- 


leryi, Vinturi, domagając się prolongo- 
wania wekslu na 500 lirów, Gdy Bale- 
stri przedłużenia terminu odmówił, wy- 
wiązała się gwałtowna sprzeczka, w cza- 
sie której Vinturi doby? rewalweru i za- 
strzelil lchwiarza. Na odglos strzału z 
pokoju sąsiedniego wybiegla matka za- 
bilego, ale i ją porucznik położył trupem 
wystrzałem w serce, poczem wybiegł na 
ulicę i torując sobie szablą drogę wśród 
tlumu, zdołał zbiedz do Livorno. Tam 
go aresztowano. Jak przypuszczają, Vin- 
tori dopuścił się zbrodni w przystępie 
szalu. 


Trzeci most na Wiśle. 


Wiec obywateli podgórskich. 

W niedzielę popołudniu, odbył się wiec 
obywateli podgórskich w sali magistratu, 
zwołany przez Towarzystwo obywatel- 
skie. Na porządku dziennym byla spra- 
wa trzeciego mostu na Wiśle, który we- 
dlug planów rządowych, dawno ogłoszo- 
nych, miał sianąć u wylotu ul. Staro- 
wiślnej ze strony Krakowa, a przy Ma- 
łym Rynku ze strony Podgórza, W osta- 
tnich czasach rząd pod wpływem wy- 
dzialu krajowego, z nieuząsadnionych po- 
wodów, zmienił pono swój plan pierwa- 
tny 1 chciałby most postawić poza obu 
miastami, dwa kilometry za mostem że- 
laznym Franciszka Józefa, a więc w Pla- 
szowie i Dąbiu! Ponieważ takie załalwie- 
nie sprawy naruszyłoby najżywolniejsze 
interesy Krakowa i Podgórza, niedzielny 
wiec obywalilski mial na celu zaprote- 
stawać energicznie przeciw temu. 

Wiec zagail wiceprezes Tow. Obywa- 
telskiego p, Dobrowolski, jego też 
wybrano przewodniczącym wiecu. 

Następnie zabral głos referent p. Przy- 
bylski, prof, gimn. Nasz drewniany 
most podęórski — mówil — podobny 
Jest da staruszka, klóry trzęsie się pod 
ciężarem wozów, po nim jadących, trzę- 
sie się nie tylka z wieku, zlal preeżytych, 
ile z pracy fizycznej, którą jest nad siły 


byi wczoraj porucznik i-gu pulku urly-lobarczony. A gdy wzburzone i spienione 


klejnot, 
który błyszczy i umiera. 


—o 


(Dokończenie). 


podobna nie zauważyć zasadniczej różni- 
cy pomiędzy pochodzeniem perły z masy 
1 perły prawdziwej. 

Najpierwsi poławiacze przekonali się o 
lem, znajdując perły z mesy perłowej, 
przytwierdzone do muszli, podczas gdy 


Oprócz tego dwa żyjątka zaczynają to-|perly prawdziwe prześlizgiwaly się im 
Czyc w niej Zażartą walkę: rybka wiel- pomiędzy palcami za pociśnięciem ciała 


kosci koniuszka palca 1 maleńki skoru- 
pax MAJĄ siuialuść wybrać sobie miesz- 
kanio w jej zwojach, gdzie żyją — juko 
pasożyty. Wszyscy œ intiuzi swojemi do- 
tkuięciem drażnią i rozjątrzają ciało óli- 
maka, który dia ubrony wyuziela z sie- 
bie rodzaj solno-wapieunego kieju, kló- 
rego warstwy, ukludując się jedna na 
diugiej, pokrywają nieprzyjaciela, 

"la wyaziennu, służąca du unierucho= 
mienia ciał obcych 1 żyjątek pasużytni- 
czych, jest Lego samega skladu, co isko- 
rupa muasi. 

Dlatego to, dzięki swcmu pochodzeniu, 
perly z masy periowej wają kształt tak 
rożny i dziwaczny 1 przyjiują formę 
ryby, skorupiaka, kawalaa polipa, czyli 
wszystkiego, co im sluzy za wzkielit i 
dlatego też powierzchnia ich jest szorsi- 
ka 1 chropuwalu. Wystarcza rozgnwsć 
taką perię, aby w jej wnętrzu znaleźc 
ślad ciala, ktore megayś podrażniło mię- 
czuka. 

Geneza perly prawdziwej dlugo pozo- 
stawala tajemuicą — tem więcej, że nie- 


Pierwszy 


nwy Magazyn mebli sosie 36,1. | 


poleca kompielne urządzenia pekoi oraz przyjmuje w 


ślimaka, 

M. Diguest znalazł klucz do tej tajem- 
nicy. Wykazał on, że perła prawdziwa 
jest pęchcrzykiem, tworzącym sę wew- 
nątrz ślimaka, w samem jego ciele, 

Perlu przestawia się z początku w po- 
staci śluzu, który stopniowo gęstnieje, 
przechodzi w stan galaretowaty, żeby w 
końcu stwardnieć, t. j. osiągnąć ostate- 
czny wyraz swojej przemiany. 

W każdym jednak razie skorupiak dą- 
ży do usunięcia ze swego organizmu przy- 
czyny drażniącej, a nikt me wątpi, że 
zdarza się to dość częslo. Ileż tedy ne- 
szyjników wielkiej wartości wpadło w 
morze i zginęło na wieki w jega niezmie- 
rzonych głębinach! 


Skarb, który sią wyczerpuje, światło, która 
gaśnie. Lecz gdzia są pany? 


Strata to dla naa olbrzymia, że pro- 
dukcya peret nie jest niewyczerpaną. Jeże- 
li rozpatrzymy się np. w polowach na wy- 
spach Tuamutu, przekonamy się, że w prze- 
ciągu pięciu lał — od 1886 do 1900 roku 


Be cenach mażliwie niskich. 


fale zaczynają na wiosnę i pad jesień, 
bić o podmulone filary, most trzęsie się 
jak we febrze i ciągle grozi runięciem. 
Cóż byśmy w razie wypadku robili, my, 
których z Krakowem tyle łączy stosun- 
ków? Gdyby nie było żelaznego mostu 
zwierzynieckiego, przez który mogą prze- 
jeżdżać ciężkie działa wojskowe (ba przez 
most podgórski nie mogą), wojskowość 
już dawno postarałaby się o zbudowanie 
drugiego mostu żelaznego. A tak, czeka- 
my na trzeci most i możemy czekać kto 
wie jak dlugo, ba co obchodzą rząd na- 
sza Żądania, nasze potrzeby? Trzeba pa- 
trzeć, jak we dni largowe most zawala- 
ny jest forami i wozami, które kwadrans 
nieraz muszą czekać, aż przyjdzie na nie 
kolej przejechania i zapłacenia akcyzy. 
Cóż dopiero wtedy, gdy most się napra- 
wia, ca dzieja się nieledwie co rak przez 
kilka lygodni! Wtedy biedni włościanie 
tracą przy moście sporo czasu, bo ko- 
munikacya odbywa się tylko po połowie 
mostu. 

Czyż to są slosunki prawidłowe, jakie 
panować powinny w państwie dobrze 
urządzonem? Takich stosunków nigdzie 
niema i nigdzieby nie byly tolerowane. 
Gdyby nad brzegiem Wisły nie mieszka- 
li Polacy, potułni Polacy, ale Czesi lub 
Niemcy, już dawno mielibyśmy, co dla 
rozwoju miasta potrzeba, My zbieramy 
awnce swej polulności! 

adamy dzisiaj nie tylko mostu. u wy- 
lotu ul. Starowiślnej, na który pieniądze 
już dawno leżą w skarbie rządowym, ale 
także mostu pad Skałką. W tej stronie 
howiem ma Podgórze warunki rozwoju 
(to znaczy, w złączeniu z Zakrzówkiem 
i Ludwinowem? Zyzyf. Red.), tam przy- 
szłość naszego miasta. (Długotrwałe okla- 
ski), 

P. Spero, nadinżynier kolei udzielił 
na wstępie kilku wyjaśnień technicznych, 
ca do budowy moslu. Sprawę tę ze wzglę- 
dów rzekomej „oszezędności* Wydział 
kraj. i rząd połączył z budową kanałów, 
portu i śluzy pad Płaszowem. 

Mawca zakończył zezolucyą, w której 
zgromadzeni obywatele uważają projekt 


— wywóz masy perłowej spadl z 590.941 
kilo, wartości 1464,965 franków, na 388163 
kilo, wartości zaledwie 775547 franków. 
Jeżeli ilość poławianych muszli perłowych 
zmniejsza się, zmniejsza się różnież ilość 
nerel. Wszędzie skonstatowano to samo, 
Wiele ławic wyczerpuje się zupelnie i 
możemy już przewidywać chwilę, w któ- 
rej muszla perłowa zginie zupełnie, Nie- 
które ławice są już zupełnie wyczerpana 
i opuszczone, jak n. p. na morzu Qżer= 
wonem, na Antyllach, okoła Elstry itd. 
Napróżno rządy używają wszelkich 
środków dla powstrzymania tego stop- 
niowego zaniku. Napróżna wydają obo- 
strzenia, ujmujące polowy perel w pe- 
wne formy co do czagu i przestrzeni, 
napróżno zabraniają używania skafan= 
drów (dzwonów dla nurków), które swatm 
ciężarem rozgniatają muszle — produ- 
kcya perel zmniejsza się corocznie. 
Gdyby to jeszcze można była zachować 
i przekazać przyszłości wszystkie perły, 
które posiadamy obecnie! Niestety, jestto 
niezniszczalne pragnienie. Pomimo, iż per- 
la żyje bardzo długo (przeszła 150 lat, 
jak przypuszczają), jest ona jednak zja- 
wiskiem i krótkotrwałym jest jej blask. 
W ktńcu określonej liczby lat, pod ni- 
Bzezącym wpływem powietrza, kwasów, 
lub wprost samego czasu, perły, jakby 
posłuszne jakiemuś tajemniczemu rozka- 
zowi, szarzeją i tracą swój piękny uśmiech 
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elkie robety dekeracyjne i tapicerskie, 


budowy mostu w Plaszowie, za grożący 
interesom przemysłowym i handlowym 
miasta, a uchwałę poslanawiają wraz z pe 
tycyą, przesłać namiestnictwu i minister- 
stwu spraw wewnętrznych. 

Dalej zabrał głos burmistrz p. Maryew- 
ski: Na skutek uchwały rady miejskiej, 
zzniepokojonej krążącemi wersysmi, o 
przeniesieniu mostu do Plaszowa, magi- 
strat wystosował natychmiast pelycyę do 
ministerstwa spraw wewnętrznych i na- 
miestnictwa, da władz rządowych i woj 
skowych. Wojskowość która lego mostu 
potrzebuje, przyrzekła przyłączyć się da 
naszej akcyl. Także nasz sąsiad, Kraków, 
w dobrze zrozumiałym własnym intere- 
sie, protestuje przeciw przeniesieniu mo- 
słu, 

Chcąc sprawę na miejscu zbadać, uda- 
lem się osobiście do Lwowa, da buda- 
wnictwa krajowegu i lu dowiedziałem 
się, że rząd rzeczywiście chce most zbu- 
dować w Plaszowie. Poszedłem wtedy 
do marszałka krajowego hr. Badeniego i 
jemu przed»tawilem obszernie nasze sła- 
nowisko w lej sprawie. Most zbudowa- 
ny w Płaszowie, oświadczylem nictylka 
nie przyniósiby nam Żadnej korzyści, ale 
narazil na wielkie szkody. Most powinien 
stanąć tam, gdzie z jednej strony slo ty- 
sięcy mieszkańców, z drugiej dwadzieścia 
ze względów komunikacyjnych i prze- 
mysłowych tego potrzebują, a nie budu 
je się mostu w szczerem polu, poza 
obu miastami, po którym chodziłyby 
chyba wrób (wesołość na sali), Mar- 
szałek odpowiedział mi na to, że po zbu- 
dowaniu porlu, ruch w stronie Fiaszowa 
Łędzie bardzo ażywiony, a wtedy i most 
będzie tam konieczny, Oświadczylem w 
adpowicdzi, że gdy port będzie, to nie 
jeden, ale pięć mosłow trzeba bęczie po- 
stawić, ale my mostu nie chcemy dla 
portu, ale dla nas, a co do portu, oby 
Bóg by dat, aby len port kiedy słanąt! 
(brawa i śmiechy na sali), Wobec togo 
tmarszalek przyrzekł sprawę gruntownie 
rozpalrzeć. Sprawa ta będzie też przed- 
miotem obrad czwnrlikowego pos'edzenia 


Dr Gawel, adwokat, wykazywał, że 
most n wylolu ul. Starowiślnej nie tylko 
konieczny jest dla Krakowa i Podgórza, 
ale i gmin okolicznych. Wedlug wy- 
kazów akcyzy miejskiej przez most pod- 
górski przejeżdża dziennie kilka tysię- 
cy wozów, podczas gdy mostem zwie- 
rzynieckim, zaledwie kilkadziesiąt, w dni 
targowe kilkaset. Okazuje się ztego naj- 
lepiej, w której stronie most jest najpa- 
trzebniejszy. Mowca stawia dodatkową 
rezvlucyę, że „obywatele podgórscy uzna- 
ją potrzebę, jak najszybszego zbudawa- 
nia trzeciego moslu i wzywają rząd, aby 
z wiosną 1906 r. przystąpi do bu- 
dowy.* 

Inżynier Rolle żąda energicznej sty- 
lizacyi obu rezolucyj, gdyż pokornem 
stanowiskiem nic się nie da w Auslryi 
zyskać, 

W dalszej dyskusyi zabierali jeszcze 
glos obywatele pp. Schenker i Langer. 

Wesołym cpizodem, zresztą bardzo po- 

ważnej dyskusyi, była szumna i placzli- 
wa mowa obywatela p. Dyrcza. „Biedny 
narodzie — wołał — zapiłacz razem z 
prorokiem Jeremiaszem nad swoją dolą, 
bo straszny los cię czeka. Los ten opi- 
sywał mówca w najczarniejszych kolo- 
rach, a argumenty swe popierał histo- 
ryą: 
„Już w średnich wiekach, nasze miasto 
wrogowie strasznie wyzyskiwuli i ucie- 
miężali (jak wiadomo Podgórze istniej» 
dopiero sto kilkanaście lat), ale wszystko 
ta przetrwaliśmy 1 teraz się nie da- 
my!“ 

Wahec głośnego protesiu nawet swych 
znajomych p. Dyrcz musiał wkrólce swą 
mowę zakończyć. 

Ostatecznie uchwalono obie rezohicye 
jednomyślnie, któro postanowiono 
tele, raficznie przesłać ministerstwu spraw 
wewiiętrznych, prócz tego uchwalono 
wysłać petycyę obszerną do ministirelwa 
i namiestmictwa, a redakcyq telcgramu, 
i petycyi powierzono Tow. Obywatel- 
skiemu. 

W wiecu, który trwał trzy godziny, 


rady miejskiej. wzięło udział przeszło stu obywateli. Z 


dach północnej i środkowej Europy i|zakupił od awanturników przeszło za 


młodości. Ich blask gaśnie, „woda“ mę- 
tnieje, stają się nieprzeźroczystemi, zim- 
nemi, jakby zeschniętemi. Mówimy wte- 
dy, że perła umiera i czy może być poc- 
łyczniejsze określenie na odmalawanie 
melancholicznego końca tej piękności, 
która rodzi się, rozwija, błyszczy tysią- 
cem blasków i ginie, pozostawiając po 
sobie zaledwie pamięć swego znikomega 
wdzięku. 


Ślimaki morskie. — Szewc | kucharka. — 
Bakcylus perły. 


A więc produkcya pereł się zmniejsza, 
perly, które żyły wczoraj — umariy, te 
zaś, które żyją dzisiaj, z góry skazane 
są na Śmierć. 

Czyż niema na to lekarstwa ? 

Próbowano sztucznie hodować ostrygi 
perłowe. Rafael Dubois przypuszczał, że 
perly dadzą się zaaklimatyzować we 
Francyi i przepowiadał możność wytwo- 
rzenia w kraju produkcyi perłowej. Czy 
jednak rzeczywistość sprawdzi te nadzie- 
je? Mimowoli nasuwa się pylanie czy 
tajemnicza, dzika perła nie zginie w tych 
lśniących, przeźroczystych basenach, gdzie 
ręka ludzka zastąpić ma powolną 1 in- 
stynktowną pracę natury? 

Przez pewien czas przypuszczano, że 
astrygę perłową zastąpić może gatunek 
ślimaka, poławianego w płynących wo- 
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na sposób szwajcarski z 


Czekolade zdrowia wanilową. å 


Północnej Ameryki. W 1856 roku pewien 
szewc, Daniel Howell, zauważył przypad- 
kiem, iż ślimak, zławiony przez niego w 
maleńkiej rzeczce New-Yersey, zawiera 
dużą perłę, Nie tracąc czasu, zaniósł 
swoją zdobycz do jednego ze znakomit- 
szych jubilerów, który bez wahania wy- 
płacił mu za nią 7.500 franków. Wypa- 
dek ten głośnem echem odbił się we 
wszystkich stanach i wzbudził gorączkę 
perłową, podobną do tej, jaka przed la- 
ty trawiła wszystkich na wieść o kopal- 
niach złola w Kalifornii. Wszyscy awan- 
lurnicy Nowego Świala rzucili się do po- 
szukiwań, w nadziei znałezienia każdy 
awojej „crown pearl“ (nazwa, jaką nada- 
na owej perle szewca), Strumienie i rze- 
ki Kenlucky, Tenneuse i Texasu, w kló- 
rych znajdują się ślimaki perłowe były 
poszukiwane z niewypewiedzianą chci- 
wością. Miliony ślimaków tracona bez 
miłosierdzia, lecz jak gdyby przez ironię 
losu, ten, który zawierał największą pe- 
rlę, zostal zniszczony przez niedbalstwo 
pewnej kucharki. Kucharka owa, mloda 
hlandka, wygotowywała muszle, w je- 
dnej z nich znajdowała się owa peria, 
która ważyłaby do 400 gramów, gdyby 
się byla nie spaliła w ogniu; pomimo to 
poławiacze zebrali dość pokaźne zyski; 
jeden z większych zakładów jubilerskich 
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Adam Piasecki 


Z BALI SĄDOWEJ. 


Czarodziej-znachar przęd sądem. 
Kraków, dnia 12 lulego. 

Franciszek Kaczmarczyk, 25-letni wyrobnik 
z Grzybowy koło Gdowa zyskał sobie w o- 
statnich latach szeroką sławę jako znachor i 
czarodziej. Wyuczywszy się od wędrownego 
magika kilka sztuk kuglarskich, zdołał sobie 
przy ich pomocy ugruntawać opinię cudo- 
wnego wróżbisty, a naiwny lud wiejski zbie- 
gal się do niego ze wszystkich stron x prot- 
bami o pomoc i radę w różnych dolegliwaś- 
cinch. Sprylny oszust czerpał ze swojej Ouzu- 
kańczej praktyki kolosalne zyski i żył sobie 
bardzo wygodnie. Wiejski ten czarodziej przy 
wróżeniu najchętniej poslugiwal się kartami 
i lustrem. Przed sobą zań na atole rozkiadał 
gruhą książkę, którą było dzieło Kneippa, 
wydane w Poznaniu przez księgarnię kalo- 
licką pod tyt. „O leczeniu wodą”, Książka 
ta wywierała magiczny wprost wpływ na 
naiwnych wieśniaków, Wreszcie jednak zao- 
piekowała się nim żandarmerya i dziaiaj eta- 
nal przed sądem przysięgłych, oskarżony o 
cały szereg oszustw. 

Jako pierwszy z długiego szeregu poszko- 
dowanych stanął przed sądem gospodarz grun- 
towy z Grzybowy Franciszek Łunoszka, od 
klórego obwipiony wyludzii blisko 1000 kor, 

Przew. r, Raczyński: W jaki sposób 
poznaliście Kaczmarczyka ? 

Sw.: Ano, bałem się, żeby mi krowy kto 
nie zaczarował... 

Przew.: Przecież krów nie można czaro- 
wać. 

Św.: Niechta nie można, ale się balem. 
Spotkałem Kaczmerczyka i za 10 kor, obiecał 
mi tak krowy zaczarować, że mkt je nie po- 
trafi zaczarować (wesołość). 

Następnie opowiadał ten świadek, że dał 
za „czary“ obwinionemu 10 kor, ı „krowy 
dobrze się chowaly*. Od lego czasu wierzył 
Łunoszka w Kaczmarczyka i ulegał mu „we 
wszystkiem, a nawet sam dostarczał mu kli- 
entów. 

Za jego poradą zgłosiła się do obwinio- 
nego w jesieni 1904 r. niejaka Julia Kole- 
Bzkówna, która służąc u wachmiatrza żandar- 


500.000 frankow perel, ktora znaleźn 
w Texas. Obfitość la jednak nie trwała 
długo; ławice zostały do najwyższego sto- 
pnia wyniszczone i wkrótce opusto- 
szaly, 

Pozoślal ostatni środek — szczepienie. 
Ponieważ peria jest wynikiem podraźnie- 
nia chorobowego, czyż więc patologia 
nie mogłaby wynaleźć specyalnego mi- 
kroba owej choroby, ażeby go módz 
szczepić ślimakom dla wywołania drogo- 
cennego pęcherzyka, w którym poczwar= 
ka zamienia się w promieniejącą perię? 
Pewien znakomity naluralista na posie- 
dzeniu paryskiej Akademii umiejętności 
z dnia 19 października zeszłego ruku ob- 
jawil, że dokonal już tego odkrycia, Po- 
czekajmy jeduak na rezultaty prakly- 
czne. 

Przyjdzie dzień, w klórym brylanty 
zaczna się krystalizować w tyglu chemi- 
ka. Lecz perla, jako wytwór organizinu 
żyjącego, któr.go przeznaczeniem kiero- 
wać niepodobna, pozostanie oporną 
wszystkim pokuszeniom sztucznego wy- 
twarzania i sianie się coraz rzadszą: bę- 
dzie to klejnot najbardziej poszukiwany 
w przyszłości. 


Kraków, Długa 10. 


Jloryańską 2 (otel Drezdeński), 


Mmeryi w Gdowie, uroiła s bie, że wachmistrz 
się w niej kocha. 

Przew, (do Koleszkuwej) Cóż ci Kaczmar- 
czyk powiedzial, gdyć do niego przyszła? 

Świad,: Wziął katy, popatrzył w nie, a 
potem roztworzył grubą książkę i powiedział 
mi, że pan wachmistrz mnie lubi. (wescłość). 

Przew.: Ile za to zażądał ? 
lam mu 30 koron, bo mi powie- 
dział, że jak on chce, to pan wachmistrz się 
ze mną ożeni. (Wesołość). 

Następnie zeznała, że gdy w kilka tygodni 
przyszła do czarodzieja z wyrzutami, iż wach- 
mistrz nie wspomina o żŻeniaczce, sprytny 
oszusl pokazał jej kilka sztuk kuglarskich, 
napluł w lustro i wziął 50 koron jako zada- 
lek skuteczności awoich czarów. 

Ogólną wesołaćć w audytoryum wy- 
wałalo przesluchanie jako świadka Mar- 
cina Kapci, który do tej chwili jeszcze 
wierzy w czaradziejstwo obwinionego. 

Przew.: (Do Konci) Dlaczego poszli- 
ście po poradę do Kaczmarczyka? 

wiad.: Kloś mi krowy zaczarował 
i co noc spuszczały mi się z łańcuchów. 

Przew.: Pewnie były żle przywiązane ? 

jwiad.: Hale, nie. Dyé przecie wóji 
je wiązał, a spuszczaly się z łańcuchów, 
ksiądz proboszcz je wiązal i nie pomogło. 
(długa wesoło-ć.) 

Przew.: I cóż pomoglo? 

Świad.: Jak przysził Kacmarczyk, 
jak ci wzton lusiru, poszeł do stajni i 
proszę pana sędziegu, jakby rekom adjon, 


(Wesołość) 

Przew.: (do ohw.) Powiedz mu Kacz- 
marczyk, coś w stajni zrobil? 

Obw.: Naprawilem łańcuchy, powią 


załem jak się patrzy. (Wesoluść.) 
Swiad.: Niechta wiązał, jak chcial, 
al: krowy były zaczarowane, (Wesołość). 
Następnie przeslachał trybunał szereg 
innych poszkóduwanycii, między klórymi 
była nawet żydówka Regina Panzerowa. 
I ona padła ofiarą oszusta i zapłaciła mu 
10 kor. za „adczarowanie* reumatyzmu, 
ne który cierpiał jej mąż. 
Wyrok pedamy w jutrzejszym numerze. 


Go słychać 


i Kraków, 

w mieście? Sis 
KALENDARZYK. 

Dzi we wtorek Juliana m, — Jutro we 


środę Walentego hiak. — 
tek Faustyna męcz. 
Wiorek. 
Teatr miejski. „Dzieci słońca”, sztuka w 
4 aktach M. Gorkiego. 


Pojutrze we czwar- 


Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
We czwartek dnia 15 b. m, o godzinie 5 
po pułuduiu 

Restauracya Wawelu. Wczoraj rozpoczę 
ły mię obrady kamilelu, powołanego dla od- 
howienia zamku królewskiego na Wawelu. 
Przedmiotem obrad jem ustanowienie progra- 
mu tych robót, które w bieżącym roku ma- 
JA być wykonane. Celem wzięcia udziału w 
powyższych obiadach przyjechali ze Lwowa: 
marszałek krajowy hr. Badeni, namiestnik 
yi hr. Patacki, były namiestnik hr. 
Piniński, prof. Łoziński, prof. Bułos Antonie- 
wicz, sekretarz Wydziału kraj. Kucharski i 
radca Józef Wereszczyński, Z Wiednia zaś 
przyjechali: ochmistrz ces, Edward br. Cho- 
loniewski i hr. Lanckoroński, W obradach 
z Krakowa biorą udzimł: prezyden dr Leo, 
Maryan Sokołowaki, prof. Ulanowski i kon- 
serwalor dr Tomkowicz. 

Wczoraj o godz. 10 przed południem ze- 


brali się członkowie komiletu na Wawelu, 
gdzie oprowadzał ich kierujący robotami na 
Wawelu architekt p. Zygmuni Hendel i in- 
tendent zamku p. Denker. Kcmitet zwiedził 
także skład archilekionicznych zabytków, ze- 
branych przez architekla ś. p. Prylińskiego. 

Uchmaty komitełu restauracy'jnego. 

Komitet powziął cały szerrg uchwał, 
które jako opinia przedstawione zostaną 
Wydziałowi krajowemu do osłalecznej 
decyzyi. Komitet uchwalił zalecić: 

1) Wykonanie restauracyi i wymiany 
zepsutych ciosów co najmniej w ośtniu 
trzęsłach arkadowegoa podwórza zamku 
na wszystsich trzech piętrach. Rozebra- 
ne być mają mianowicie, po odpowie- 
dniem pedstęplowamiu duchu, słupy gór- 
nej galeryi, naslępnie słupy galeryi śre- 
dniej i dalnej. 

2) Wykonanie projektu restauracyi fa- 
sad i dachów, wraz z wykonaniem dwóch 
modek restauracyj, wraz z dutajlicznyrai 
kosztorysami, 

3) Przekopanie c:lego wewnętrznego 
podwórza aż do głębokości dawnego sta- 
łego terenu, a t» ze względu na bada- 
nia historyczne i przedhistoryczne. 

4) Rozebranie kominow na calym zam- 
ku, z wyjąlkiem tych, które prowadzą 
do zamieszkałych ubikacyj, a to w celn 
poszukiwania za licznym fragmentami 
urchitextonicznymi, które mogą zadecy- 
dować o ksztaltach poj dynczych szcze- 
gółów przy odnowiemu zamku. 

5) Dalej uchwalił komitet zalecić wy- 
działowi krajowemu, ażeby do krajowego 
komitetu dla adnowienia Waweln powa- 
lal pp. architektę Talon sku go ze Lwowa, 
budowniczego inżymera Pakiesa z Kra- 
kowa, artystę malarza prof. Jana Stani- 
szewskicgo i artystę rzeźpiarza Wacława 
Szymanowskiego. 

6) Ze względu, że liczne zwiedzanie 
zamku w dniach powszednich, z powodu 
prowadzonych robót na znaczną skalę, 
utrudnia w wysokim stopniu postęp prac 
restauracyjnych, a nawet połączone być 
może z pewnem  niebezpieczeństwem, 
wskulek czego zajdzie potrzeba ustanu- 


wienia ukwalifikowanych przewodników. 
Uchwalił komitet zaproponować wydzia- 
lowi krajowemu, ażeby na przyszłość 
zwiedzanie Zamku dozwolone było tylka 
w każdą środę od godziny 1 do 4 popo- 
ludniu za opłatą po 1 koronie od osoby 
oraz w niedzielą i święla od godziny 9 do 
12 w południe za opłatą po 20 hal. od 


osoby, 

1) Komitet wyraził w końcu życzenie, 
ażeby — dla przekonania się i wyraże- 
nia opinii o postępie dalszych roból — 
następne posiedzenie odbyło się w czerw- 
eu h. r. 

Nie tądzie balu rahczańskiego. Komitet 
opiekunek kolonii leczniczej w Rabce za- 
wiadamia, że w biełącym roku nie odbędzie 
się tradycyjny bał na rzecz rabczańskiej ko- 
lonii leczniczej, Dochód z balu bywał dotąd 
jedynem źródłem  umożliwiającem leczenia 
słabowitych ubogich dzieci w kolonii rab- 
czańskiej. Chcąc na sezon tegoroczny zape- 
wnić odpawiednie „fundusze na utrzymanie 
dzieci, postanowił komiteti opiekunek zwrócić 
się da wszystkich życzliwych z prośbą o zło- 
łenie na cel powyższy ofiar, które przyjmu- 
je skarbniczka komitetu p. Zdzisławowa Tar- 
nowska, Kraków ul. Sławkowska l. (5. 

Kangregacya kuplacka odbyła w niedzielę 
ogólne zebranie swych członków, na kiórem 
dokonala wyboru nowej rady. 

Wybrani pp.: starszym radca Henryk 
Schwarz, podsterszym Jan Kwiatkowaki, pod- 


skarbim Wiktor Suski; radcami kongregacyi 
pos. Jan K. Federawicz, Marceli Dutkiewicz, 
Józef Jawornicki, Karol Kiupiński, August 
Porębski, Leon de Schildenf:ld Schiller, de 
Henryk Szarski i Zdzisław Zdanowicz. Do 
komisyi kontrolującej weszli pp. Franciszek 
Lenert i Adolf Ryglicki, 

W Kole artysiyczno-literackiem we środę 
dnia 14 bm. odbędzie się pogadanka hr. Lu- 
dwika Dębickiego na temai: „Lwów przed 
czterdziestu laly" (część |. sylwetki litera- 
ckie). Następnie wspólna wieczerza, Początek 
o godz. 7'ją 

P. Michal Tarasiewicz rozpoczyna z po- 
cząlkiem marca br. wysiępy w teatrze kra- 
kowskim, które trwać będą przez marzec i 
kwiecień, Pan Tarasiewicz odtworzy między 
innemi „Don Carlosa“, „Niezłomnego księcia”, 
„Kordysna* i inne. 

Fryderyk Kreisler, kiórego koncert zapo- 
wiada Filharmonia lwowska w Krakowie na 
dzień 19 lulego, święcił niedawno w Futhar- 
mormi paryskiej niesłychane tryumfy, Cala 
paryska krytyka zachwyca się skończoną te- 
chniką, porywającym ogniem i głębokiem u- 
czuciem, oraz ioteligentną inlerpretacyą wiel- 
kiego skrzypka, Uznaniom niezwyklej krytyki 
towarzyszył entuzyazm i wielkie owacje pa- 
ryskiej publiczności. O podobnym tryumfe 
Kreislera czytamy w dniach ostatnich w spra- 
wozdaniacii z koncertów jego we Frankfurcie 
nad Menem 

Pieszo naokoło świata. Przed kilku dnia- 
mi przybył pieszo do Krakowa z Rumunii 
studeni techniki w Budapeszcie, nazwiskiem 
B. Fibinger Imre, który odhywa obecnie 
pieszo podróż naokoło światu na skutek zakła- 
du z pewnym magnatem węgierskim o 60 
tysięcy kor, P. Fibinger, liczący 21 lat ży- 
cia, jest już w podróży od 16 grudnia 1904 
i przebył dotychczas 20.100 ac 
a przeszedł Dolną Austryę, Morawy, Czechy, 
Saksonię, Palestynę, Eg:pt, Saharę, gdzie na- 
padnięty przez Beduinów, odniósl ciężką ra- 
nę w piersi, i t. d. Obecnie wyrusza z Kra 
kowa przez Poznań do Dani, a elamtąd 
przez Szwecyę i Norwegię do Petersburga, 
nastepnie przez Irkuck do Portu Artura. P, 
Fibinger, ma do 16 grudnia 1908 r. prze- 
być najmniej 42.000 kilometrów. Dziennie— 
jak Das iuformowsł p. Fibinger — przebywa 
do 6 mil. Prawdziwość tego wszystkiego 
stwierdziła telegraficznie policya tutejsza, któ: 
ra przed dwoma dniami Fibingera w Kra: 
kowie przytrzymała. 

Wiaczornica miesięczna w Sokole krakow. 
skim, odbyła się w sobotę wieczorem przy 
udziale przeszlo atu członków z rodzinami, 
Na program składały się różne ćwiczenia 
oraz znakomita paredya zapasów atlelycznych, 
która wywołała u zebranych wielką wesołość, 
Zebrani odźpiewali też kilka pieśni petryoty- 
cznych, a doskonale zespolona orkiestra s0- 
kala dopelniala całości programu, 

Żydowscy akadamicy odbyli wjsohotę pou- 
fne zebranie, na kiórem uchwahli rezolucyę 
domagającą się uznania Żydowskiej narodo- 
wości na tutejszym uniwersytecie! 

Wieczorek patryatyczay w szkole wydzia- 
łowej żeńskiej imienia Sienkiewicza w Pod- 
górzu, dzięki staraniom nauczycielki p. Ma- 
ryi Tarnowskiej i dyrektora p. Swiby, udał 
się znakomicie. Slowo wslępne, z gorącem 
wezwaniem uczenie do miłości Ojczyzny, wy- 
powiedział katecheta szkoly ka, Wrana. Na- 
stępnie popisywały się deklamncyami i grą 
na fortepianie uezenice i śpiewał poprawnie 
chór, pad kierunkiem p. Tarnowskiej. W kon- 
cu odegrały młode amatorki sztuczkę patryo- 
tyczną, w 2 odsłonach p. l. „Nie damy“ u- 
łożoną specyalnie na len wieczorek przez zna- 
ną autorkę p. J. Strokową. 

Zarówno wykonanie ról jak samą sztuczkę 
oklaskiwano gorąco, a autorce wręczona bu- 
kiet. Zakończył śpiew choralny „Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła”. 


Świeże kwiaty, Bukiety ślubne 
i kotylionowe, Wieńce, Hyacenty, 
Palmy w wielkim wyborze w sklepie 


kwiatowym 


NN EE 


K. Micińskiego, 


KRAKÓW, Floryańska 29. 


Wieczorek odbył się po raz pierwszy w pią- 
tek dla uczenie szkoly, zaś w sobotę dla ra- 
dziców i gości za biletami, z których dochód 
przeznaczono na biedne uczenice. 

W sobotę byli na przedstawieniu: bur- 
misirz p. Maryewski, inspektor szkolny p. 
Udziela » wiele inuych osób, przeważnie ro- 
dziców uczenic szkoly. 

Wczoraj w poniedziałek i dziś we wiorek 
popołudniu powtórzony będzie wieczorek z 
tym samym programem dla uczenie gmin 
okolicznych. 

Włamywacze. Przed kilku dniami nieznani 
sprawcy włamali się w biały dzień do mie- 
szkania p. Cecyli Posowej, zamieszkałej w 
Podgórzu przy ul. Sakolskiej |. 7 i skradli 
ma jej szkodę z zamkniętego biurka 337 k. 
gotówką. Policya zawiadomiona o tym fakcie 
wdrożyła dochodzenie, a ajenci pol. pp. Schim- 
sheimer i Jascki wyśledzili włamywaczów. 
Są nimi dwaj kilkunastoletni złodzieje, a mia- 
nawicie 16-letni Józef Kocik i 19-letni Józef 
Zduleczny. Areszlowani, którzy skradzione 
pieniądze już przetrwomil, przyznali się da 
kradzieży. 

Posiedzenie Rady miejskiej Podgórza od- 
będzie się we czwartek 15 b, m. w sali 
magistratu. Na porządku dziennym wybór 
trzynastu komisyj miejskich i sprawa trze- 
ciego mostu na Wiśle. 

Magisirat podgórski dowiedział się, że 
wojskowość zamierza w najblizszym cza- 
sie wznieść w obrębie miasta kilka no- 
wych budynków drewnianych, prz 
znaczonych na magazyny wojskowe, Pi 
nieważ gmina podgórska, jest już i tak 
otoczona ze wszystkich stron budynkami 
wojskuwymi, jak żadne inne miasto gali- 
eyjskie, co stanowi wieiką przeszkodę w ro- 
zwoju i rozszerzeniu masta, a magazyny 
drewniane zagrażają powaźnie gminie ze 
względów bezpieczeństwa ogniowego, ma- 
gistrat wystosował do komendy korpusu 
krakowskiego obszerne przedstawienie. 

Kradziez z wozu. Przed kilku dniami 
popoludnia jechał wozem jakiś włościanm 
ul. Podgórską ku Grzegórzkom nad brze- 
giem Wisły, tuż obok gazowni miejskiej. 
Niewyśledzuny doląd włóczęga wskoczył 
nagle na wozek i ściągnąwszy z niego 
płaszcz i Lobulek, zaczął uciekać, Kradzieży 
tej włuścianiu zupełne nie zauważył i po- 
jechał dalej, natomiast spostrzegł złodzieja 
stróż gazowni miejskiej Jan Hudur i usi- 
lowal go przytrzymać, ule włóczęga mając 
lepsze nogi ucieał, a tylka w strachu po- 
rzucił skradzione rzeczy, które złożył uezer 
wy stróż w podgórskiej ekspozyturze policyi. 

Rzeczy te są tamże do odebrania. W to- 
bołku znejdują się fartuszki dziecięce i ta- 
siemki. 


atronnictwo ludowe widzi w przeprowa |cznego tworzy z Algierem i Tunisem pra- 
dzeniu reformy wyborczej j dyne wyjście, wie nierozdzielną całość. Francya posiada 
z obecnego zamięszania i że w równo- |dwie trzecie części lej calości, a ponieważ 
miernem uregulowaniu praw obywatel- |nie chce zabierać trzeciej częsci, zmuszoną 
skich | ży dobro kraju i państwa. jest nietylko proklamować niezawisłość 
Mowca wsknzuł na odbyty 14 z. m. | sułtana, ale także integralność jego po- 
wive ludowy, oraz podniósł, że sjrawa |siadlości oraz zapewnić także niezawisłość 
reformy wyborczej jest sprawą żywutną, |i nietykalność wlasnych posiadłości prze- 
a przeprowadzenie jej przyczyni się do|ciw wpływom z jakiejkolwiek strony. Gdy- 
zmniijsz nia pola staré narodowościa-|by Niemcy znajdowały się na miejscu 
wych 1 do rozwoju kraju. Zaznaczył też, |Francyi z pewnością nie mogłyby inaczej 
że agitacya za agólnem prawem wybor- | postąpić. 
czem porusza ślę na torach legalnych. Obecnie jest prawdopodobnem, że o 
Prezydent gabinetu br. Gautsch dzię- | ile nie przyjdzie do zerwania konferencji, 
kował za wyrażone mu zaufanie i pod [lo przynajmniej obrady pozbawione zo- 
niósł, że wręczony mu memoryal i peły- |staną wszelkiego praktycznego rezultatu. 
cye przestudyuje i stosownie do danego | Należy jednakże jeszcze na koniec zapro- 
pizyrzcczenia w najkrótszym czasie prze- testować przeciw dziwnej insynuacyi pra- 
dłaży w lubie posłów projekt reformy|sy niemieckiej, jakoby Francya skłonną 
wyhcrczej, Minister ma nadzieję, że Izba |była się zrzec prelensyi do stanowiska 
znejdzie drogę, aby uwzględnić życzenia |jakie ma w Marokku. Jeżeli Niemcy na 
ludności. to liczą, to wynika to chyba z braku po- 
D:putacya była następnie u ministra |szanowania dla Francyi, której imputują, 
spraw vewnęlrznych Bylandta-Reidla, u|że mogła by swoje najważniejsze interesa 
prezesa klubu czeskiego Pacaka i u prze- | poświęcić. Należy podnieść, że nie takiej 
wodniezącego klubu południowo -slowiań- insynuacyi nie usprawiedliwia, prawdą 
skiego Susteresicza. jest raczej, że zdaniem osób bardzo do- 
e || rze poiułormowanych, Niemcy chcą wy- 


7 zyskać dobrą wolę Francyiiw ten sposob 
Konferencya marokkańska, 


osiągnąć to, aby Francya zrzekła się 
ń REY $ ch interesów, Istnieje jednakże pewna 
Stanowisko Niemiec w sprawie marok- | EY®S i Je P 
kotiskiej budzi w, kolach Ayglamatáw. pe. | ErAníca poza kłómi pójaś nia možna: Mi- 
x f > [ieat =p sj sieliśmy lo wszystko slwierdzić wobec nie- 
wien niepokój, Świadczą o tem półurzę- WER SE A S ZATARTE KA 
| A a F nieckiej kampanii prasowej. Najlepszym 
OO O EOWARAO środkiem porozumienia pozostanie zawsze 
bilizowanie prasy niemieckiej z widocznym 


polityka szczerości. 

zamiarem przygołowania opinii publicznej 
na coś jeszcze Uliżej nie określonego, wywo- 
łuja wielkie napręzenie wśród delegatów 
Algericas — Nie ma powodu tajema wra- 
żenia, jakie tu zapanowało, że Niemcy 
sposlrzegiszy, i że wszystkie mocarstwa 
skłaniają się ku Francyl, z powodu jej 
podziwienia godnej bezinieresowności i wi- 
dząc, że tracą grunt pod nogami na kon- 
foceucyi, przygotowują zerwanie obrad, chcąc 
oczywiście calą odpowiedzialność zwalić 
na Fran Jest to wrażenie wszystkich 
delegatów, którzy wyraźnie mówią, źe 
Niemcy chcą konierencyę rozkić, Nic- 
mieccy delegaci nie są szczególnie zado- 
wołeni 7 przebiegu konfurencyj, gdyż wi: 
dzą, że na konferencyę, klórej zwołanie 
przeforsowały, wysłały wszystkie inocar- 
stwa interesowate najpoważniejszych dy- 
plomntów, którzy są zdania, że konfeten- 
cyi nie należy rozbijać przed wyczerpa- 
niem wszystkich środków porozumienia. 
Należy jeszcze raz stwierdzic, że wszyscy 
delegaci są zadowoleni z zachowania ś'ę 
Fiancji i są przekonani, że Francya je- 
dynie może utrzymać w Marokko porzą- 
dek, do czego leż ruzporządza odpowie- 
dniemi środkami. Zauwużyć dalej należy, 
że Niemcy mają w Marokku o wiele mni j 
interesów, aniżeli wiele innych mocarstw 
Morza Śródziemnego i, że ich inleresy 
nie mogą się równać z interesami Francyi 
w Marokko, która z niem bezpośrednio 
graniczy. Jest koniccznem. aby w Berlinie 
zdano gobie jasno sprawę z tego, że tu- 
laj nikt nie rozumie gorączkowej czy: 
mości, z jaką Niemcy postępują w Mas 
rokku. Wiele innych macarsiw ma tam 
o wiele większe interesa, a przecież tylka 
Niemcy starają się zmonopolizować poli- 
tykę marrkkańską i dyklawać je calemu 
światu. W kołach dele,atów podnoszą też 
z wielkiem zdziwieniem, lo prononsowane 
zachowanie się Niemiec, klórega motywa 
są nieznune, a które ma widecznie jakiś 
inny cel. 

Że strony Francyi kilkakrotnie przed- 
stawiano delegatom niemieckim, że Ma- 
rokko ze slanawiska religijnego i spole- 


gelegramy „Nowin“ 


Qdroczenia „Dumy*, 
Petershurg. Dzienniki prawie wszystkich 
sttonunitw »twiurdzują, ġo zwołanie Du- 
my“ odroczone zastało do jesieni, n daen- 
mki liberalne wyrażają nawet wątpliwość, 
czy „Duwa* wogóle będzie zwułaną. 


Relorma wyborcza. 

: „Narodu Losty*, omawiając 
szczegoły r formy wyborczej, jakie dotąd 
ugłoszuno, twierdzą, że jeżeli szczegóły 
te są prawdziwe, to reforma jest w naj- 
wyższym slopniu niesprawiedliwą. Przy- 
znaje ona — piszą — prawo wyburcze 
analfabetotm, a nie przyznaje go kwal fi- 
kowanym naukowa kobietum, Uterstkom, 
artystkow 1 t. d. Także jednoroczna o= 
siadiość jest ironią rówacá:i prawa glo- 
sowawa; toż samo uslanuwicnie okrę- 
gów wyborczych nierównych, ba 30, GU, 
a nawet 80.000 wyborców. J Żel 
góly te są prawdz we— kończy pismo — 
in już dziś zapowiadamy bezwzględną wal- 
kę aż do ostateczności i spodz ewatuy się, 
tu wszyscy uezetwi ludzie przyznają nam 
słuszność, 


Deputacya ludowców 
galicyjskich. 

Wiedeń. Puezydent gabinelu przyjął 
wczeraj po południu deputacyę polskie, 
parlyi ludowej z poslem Stapińskim na 
czele. W skład deputacyi wchodzili po- 
słowie Olszewski, Krempa, Kubik i Boj- 
ko, oraz 23 dulegatów, reprezentująci. 39 
powiatów. Depulacya przywiozła 712 u- 
chwal gminnych i 142 petycyi gminnych, 
zaopalrzonych w 15.000 podpisaw. 

W imieniu stronnictwa ludowego prze 
mówil pas. Stapiński, zaznaczając, iż de- 
pułacya przybyła celem wręczenia w 0- 
ryginale uchwał pnunnych, reprezentują- 
cych milion ludności polskiej. W uchwa- 
lach tych znajdzie prezydent ministrów 
dowód enluzyazmu, z jakim przyjęlo re- 
formę wyborczą, oraz dowody zaintere- 
sowania się tą reformą przez ludność 
Galicyi. Następnie podniósł mówca, że 


Sprawa prol Beera. 

Wiedeń. Trybunał kasacyjny odrzucił 
zażalenie b. nadzwyczajnega prof. wai- 
wursylelu wiedeńskiego dr Teodora Bee- 
ra skazanego ża wyslęjek przeciw oby- 
czajowi z $ 129 u L. kariej, na 2 mie- 
sigte zwykiego więzienia. 

tlkrzymi pożar- 

Palermo. Wczoraj wieczorem wybuchł 
pożar w Pecoraino, w młynie, produku- 
jącym dziennie 3.000 cectnerow mąki, któ- 
ry obrócił w perzynę wszystkie budynki 
i spichrze zapełnion: zbałein. Szkodą o- 
blicznją na trzy miliony franków. 


Skład fortepianów. 
W. BARABASZ 


KRAKÓW, |. 28, I. p. Linia A-B. 
(Dom W-ga WI. Fischaraj. 


Tani Sklep Chrześcijański moje Mak poteze: "Hare, Mapy | ehediki. 


a ` 
ÉQ Biulizna męska i damska wlasnego wyrobu. — Wyprawy ślukaa 
„Pod Kościusz dE bara 


niskie i stale: === Sklep w niedzielą 
w Krakowia, ulica Mikołajska L. 1. świąta zamkniqty. — Zlecenia x prowincyi zalatwia sią adwratnia 


Zalecana przez najznakomitszych profesorów 


i lekarzy 


Śirolina grypie i influencyl. 
} w oryginninem opnan 


Podmieca apetyt. Jeluja tuszy. usuwa kanzeł, irollnę 


plwacinę i nocne poty, 


Ogłoszenie. 


W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnawie rozpo- 
czynna sie rok szkolny 190607 wm pierwszych 
dniach kwiatnia. 


Ogłoszenie 
konkursu! 


Celem krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie, | Towarzystwo gimnastyczne 
jest teorelyczne i praktyczne wykształconie młodzieży |_Snkóte w Zakapanem no- 
na aR odmika nzdolnionych do prowadzenia ogrodów | szykuje zaraz egzaminowa- 
wiejskich. 


Doszkały tej może być przyjęty każdy kandydat. który: | E A azalia” 
1. Wykaże się: że przynajmniej 15 rok życia nią ćwiczeń Członków Ta- 
ukoñczł, że odhył z dobrym postẹpem obowiązkową warzystwa jakoteż uszniów 
naukę w szkle ludowej. jest umysłowa i fizycznie zdrów, ; dzieci. Płaca roczna 600 
i nienngannych nhvczajów; koron i ewentnałna pomoc 
3. W terminie przez Dvrekcyę oznaczonym złaży nrzy wyszukaniu pahnezne- 
ajramin wstępn służący do ocenienia, Czyli kan- go zajęcia, (Kandydaci stanu 
dydat jest wogóle dostatecznie rozwinięty umysłowo, | panczycielskiega PA 
ażeby mógł korzystać z nauk w lej szkole nd ielanych. mąć zaraz posadę). Zqłnszn- 
Kandvdaci, którzy odbrl: prz najmniej jednoroczną nią z podaniem wiokn. zawo- 
tyką GEE a uczynią RR OE Wy- du i odpisem świadectw 
mienionym warunkom mają pierszeństwo do przyjęcia Ac a 
ENIE a yigcia | przyjmuje Wydzial. 12! 
Koszta utrzymania ucznia w zakładzie wynosz 
330 knrmn racznie. A c ADROORO 


Synnwie ubngich rodziców przyjęci być mugą na 
KE krajowego. Łe 4 4 3 „Caly „łom 7 
ażdy wstęnujący do zakładu powinien być za: ‘99 Wynajęcia ne kwiaże powietrze. 
opatrzany w AOUR bielizne i dabre juch!owe buty. na WT Aa 
Podanin o przyjęcie wnosić należy najdalej do dysiaw Bogacki, Palica, pod 
15 marca b. r. do Dyrekcyi krajowej szkoły ogro- | Krakowem, 129 
dniczej w Tarnowio, która na żądanie udzieli wszelkich eooo vOoco>oo 
bliższych wyjaśnień. maj FREE 


Św l. 


Dwóch zdolnych 


stolarskich = 
pomocników 


dn robienia mobli na czas stały i 
Jednego chłopca do nauki przyj. 
mie zaraz 


Jan Polach 


master utojn'ski w Dąbrawia, 
Śląsk nus'ryncki 144 


Wolne posady. 


Kapelana pałacowego, Inkaja z nia- 
d 


Chrześcijański Magazyn Mebli 


Szczepana Łojka 


w Krakowie, ulica Szpitalna 28 


(obok Hotelu Palleraj 


poleca na składzie kompletne urządzenia 
pokoi jadalnych, sypialnych i salonów, 
oraz sofy wszelkiego rodzaju, pokrycia 
mebławe, materace, portyery, frunki itp 
344 


== językion wòch. kucha- 
a K. ROMAN, FRYZYER, EM 
50. taniej. KRAKÓW, SZEWSKA 21. rice 


Poleca karty abonamentowe na golenie po I złr z czesaniem wło- 
sów po 1 zir. BO et. Zakład prawdziwie lygienicznie i czysta 
uirzymany Założony w roku 1598. 


Powyższe posady otrzymają Pri 
meratorzy hezyłalnie Po-zukuje się 
również du kupna nowej k mie- 

nicy rentownej 145 | 


E-WACHLARZE -SR 


gazowe i z piór strusich w wielkim wyborze. 
Rękawiczki balowe w różnych długościach. Poń- 
czochy, Paski najmodniejsze, grzebienie do fryzur. 
Perfumy, Pudry, woda kolońska, mydła it. p. 


poleca po cenach bez konkurencyi 21 
Anastazy FRONGCZ, Kraków, Floryańska |. 17. | 
ETP NE TTE PTZ > 2. | 


w chorobach płuc, przewlekłym 
nieżycie oskrzeli, krztuścu, zołzach, 


Ponieważ znajdują się także licha naśladownictwa, 


nu „Roche“, 


F. Hofimann La Roche & Co. 


Basel, Schweiz, (Basllea, Szwajcarya). 


Można otrzymać we wszysikich a plekach po 
4 Kor. za fluszkę — na przepis lekarza. 


Ruch Wychndżców z Gallcy! i Bakowiny 
_ PRZEZ TRYEST, 


Jazda przez Teyesł do Nowego Jorku 
i wszystkich miejscowości Północnej Ameryki 


w wykwintnie urządzonych 
pierwszorzędnych parowcach 


Zjednoczone, awstryackia akcyjne Towarz. 
Żeglugi parowej w Tryeście 
„Austro Americana", 


Jako Jadyne anetryackia Towarzystwo żeglnłe, klóra 

ma mocy rozporządzenia rmnisteryalnego z 30. kwielnia 

1904 1. 21903 upoważnione zostalo da tworzenia ajencyj 
i zastępatw, ustanowiła 


Jeneralną Ajencvą dla Galley! 1 Bokowiny 
d wpaważniła ją do zargamizowania poszczególnych Ajencyj. 
Wszelkich wyjaśnień udzeilają oraz nprzedaż 
kart oaurętowych zalatwinią w Jeneralnaj 
Ajnacy| Goldlust | Ska w Krakowie ul. Lubisz I. 7, 


oraz w Brodach, Podwołoczyskach. Czerniow= 
cach, Nadbrzeziu i Szezakowej. 434 


Tomasz Książczykiewicz 


krawiec cywilny i wojskowy 


w Krakowie 
Wiślna L 8. 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
Leona GAWILIK.A. 
w Podgórzu, Rynek Nr. 8 
urządza pogrzeby dla wszystkich stanów 


i załatwia sam wszelkie formalności. Zakład 
posiada własną pracownię trumien. 11 


Nakladem Ksiągarni Katolickiej 13a 


Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO w KRAKOWIE 
ulica iw, Jana 6, wyszła świeżo książka do nabożeństwa p. t 


MODLITEWNIK KATOLICKI 


Zbiór modlitw najpotrzehniejstych przeważnie odpustami obda- 
rzonych, ecbral i ulożył ka 9. P. (str. 406 w jace), Ktrążeczka 
ta zawierająca najwznioślejsze modlitwy, drukowana bardzo slnron- 
nie na najpiękniejszym welinie z obwńdką różową na każdej mron- 
nicy, drobnemi ale wyr»znemi, ho zupełnie nowymi czcionkami 
w formacie małym kosztuje bez oprawy 3 korony, 
w oprawie gładkiej z płótna angielskiego, brzegi pąsowe 3 kor. i 60 
lial, w oprawie miękiej z najlepszego szagrynu głudkiego, brzegi 
zlucone, okrągła 5 kor. i FO hal, w takiejże oprawie brzegi niebie. 
„kie z liniami złoronemi 6 karan, w lakiejże opruwie brzegi zło- 
roae z paskiem skórzanym zamiast klamerki 6 koron i 50 halorz. 
W rozmaitych droższych oprawach. Tamże wystedł: 


NAJTAŃSZY PRZEWODNIK po Krakowie, — Cena 20 balerzy. 


Dynlam honorowy na wystawie w Krakowie w r 1901, 


w. Sznajdrowicz 


kuśnierz 
w Krakowie, Rynek Linia A-B I. 45 


1-aza piętro, nad apteką „Pod hintem ortam“ 


wary dohorowe zanpatrzony skłąd i pracownię, jakota : 
Fnira damskie, Roinndy, Żuklafy, Felery. 
ny. Anka, Ron, lury. Fuir eskio. 
rerawe i pońróżne, e ornz 
Ikie przybory w zakres tan wehodzaea, 
skle 


ezhi, Kożnazki dainakio, 
dziecinne. 

e zakapiańkie GUNIE, 

1. Weglerki VKAN (if innkmans 
ki KOŚCIUSZKOWNKE Kuruzze, C ki 
krakowskie, Glnóńki f kapelasze gôralukie. 
Zamowienia i roperacye uskulecznia w jaknajkrótezym czasia 

po cenach umiarkowanych. 1 


Or; 
W ryniczi 


t 
poleta Szan, P T. Publiczności awój obficie i jedynis w to- 


| śoijański, Łoan 


SZ" najtaniej "28 
w Krakowie 
=j| 


Proszę żadać A 
darmo i opłatnie 


ami 
dobrych | tanish sagart dw 
Pedmissia sitye 
eaaa 


HANNS KONAAD 
PIRRWRZA FPAARYKA ZEG" KRÓW 
w BAÓX Nr. 1205 (Czachy). 

Prawdetwy, niklowy zegstak anbar rom. 


syst Roskarf patant w akórkn= futersle 
war 4 dańcorekiam sł 4. _ Niki. buleik 
sh 1 

7, 


46, 5 met, ar 4 — Radna rysyko. 
u dorwólona Ink pieniądze m pn- 
cj 


Ważne dla emeryta. 
W okolicy uroczej | zdrowej, 
15 m, do kolei, 10 minut do ko- 
ściołai szkoły, %9 minut końmi 
do miwa powiatowego jest do 
przadania dom nowy e 
wniany, dachówką 
dający się z8 pokai, kuchni, we- 
rendy i piwnicy, nadający się 
takte na sklep, szynk. lub da 
celów przemysłowych, wraz z npro- 
dem okola 400 sami kwadralo- 
węch Wiadomość: Sklep Chrze- 
Orna, 5 Li- 
jA 


30 NNi NO PRZEGLĄDNIĘCIA 63 


w myśl zobowiązań w cenniku, 
a zatem dla zamawiającego wy- 
za zaliczką Harmonią 
zwaną „Przyjaciełam 
ahy każdego u niezró- 
4. wnanej wartości tejże przeknnać 
Harmonia ta zaopatrzona jest 
w niednjące się złamać sprężyny 
slalowa tak w klawiszach jak 
iw basch i klapach powistrz- 
Í nych, pa 10klawiszy w 2 rzędach 
Podwójne tony, 48 tonów, 3 rzę 
dy, trąhki, nachoninwe, czarne 
islwy z kalorowemi wypustkami, 
Niklówe okucie. Podwójne mio- 
chy. Ochraniacze kątów i zapię- 
cia, Wielkość 81315 cm. 
ena za sziukę Kor. 7. 
Szkolą di mauków ofczymuja każdy odhlorca d 
Tańsze i mniejsze harmonie dla puduczenia się pry ne harmonii. 
a W Bzzekoowi dia dzieci K 920, 850, 4:40, 5:50. Lepsze har 
momie po K. $—, 106—, 129—. 16—, 16—. są w moim katalogu 
uwidocznione. Do moich harmonij niema A liczanych kosztów ela. 
powiewa są wszystkie czeskiego wyroku. Žadnegu ryzyka, ponieważ 
mij wniim każdenm zamianę, nawet zwrol pieniędzy. — Wysyłka 
za zaliczką przez dom przesyłkowy instrumetlów muzycznych 
HANS KONRAD W BRÓX Wr. 1478 (Czachy). 
Bogato illustrowany renniż, przeszło 100 illustracyj, wysyłam na 
łądnie darmo i opłatnie. 


UETZEEICEZEPYEJ ZE: 0 TEN-T ZPTOZYPIKCZEO ZOZ Ą 
Loterya Trafikantów 
Główna wygrana 40000 Kor. 


2228 wygranych 
Ciągnienie nieodwołalnie 9 marca br. 
Losy po 1 Kor. do nabycia w trafikach 

i Kantorach wymiany. 

6 losów za 5 K. 50 hal., 11 łosów za 10 K. 
przesyła opłatnie Kantor wymiany 
Braci Eibenschiitz w Krakowie, 

83 Rynek główny 5. 
[m SE WET WYTE a WAI M TTW 


Hotel Polski | 


* Krakawie. Floryańska 42 

(ubah Hrauy Flaryafstieh 981 
poleca pokoje dla przejez- 
dnych, ze światłem, usługą 
opalem od 2 koron wyżej. 


Byływerkmistrz 


większej fahrvki maszyn, zdolny 
monier | egzaminowany maszy- 
ninta, mapacy mg wykazać chlu- 
bnemi wiadestwami, poszukuje 
zaraz nosnidy. Zaloszenia listowne 
pod „Werkmiątrz* Adtninistracya 
„Nowin“, 142 
Bo sprzedania. 
Szafa, | mała lada nklapawa, dwie 
szatki wystawowa, nraz trzy szyldy, 
z powodu zmiany lokalu, do sprze- | 


dania Wiadomość w magazynie 
mòd „IRIS*, al. Wiślna 2, 154 


SALON MÓD | 


»IRIS« 


Mary! Bomaniszyn 
przy ulioy Wiślnej 1. 2. 
poleca: 
najnowsze kapelu- i 
sze damskie i dziecin- 
ne, woalki, szpilki do | 

kapeluszy i t. p. | 


Przyjmuje równiez fasony 
do ubierania i odnawiania 
p bardzu przystępnych canach. 


Najlepsze higieniczne paryskie 
towary gumowe 


do celów san 
polecają 146 


REIM I SPÓŁKA 


Rynek 37, Kraków Linia A-B. 
Cennikidarmo. Wysyłki dyskretnie. 


ZZ 
Wartościowe d eleganckie zegarki, w bogatym wyborze pierścionki, 


łańcuszki, kolczyki I wszelkie wyraby zluta I arebran urzęd. stempl. poleca 


Mam na składzie : Łyżki, łyżeczki, cuki 
kosza i inne wyroby z chińskiego srebra. 


turnych 


Obraczki 


ślobne === 


I plerścionki zaręczynowe. 


Emil Goldwasser 
ul. Grodzka 58. 


Bogata ilustrow. 
palskia cenniki 
wysyła na żądacie darma. 


ice, 


PALARNIA KAWY 


pona i polewa osęóciowa 
a | hurtownia 

FRRENA KEY co gatunki 

BC Ramy palonej 

7 najnawazym 45 

1 najlepszym apo" 

p sobem za pamocą 

© oznaki! „retjapiwitra” 
URAKÓW po cenach 
I najnitzzych, 


M. JAWORNICKI. 


Nowo otworzona 
Masarnia Krakowska 


J. Knobel i spółka 


Kraków, ulica Szewska 23. 
Poleca: 
wszelkie wyruby w zakres masarstwa 
wchodzące w wyborowej jakości 
po umiarkowanych cenach, 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 


JOZEFY NOWIŃSKIEJ 
Kraków, ulica Mikołajska 44, telef. 248, 


osiada oa skłudzie wielki wybór frumiam inelalowych. dg- 
owych, tapetowanych i z miękiegu drzewa — nmz wieńców 
sztucznych, metalowych i szart, 
Zaklad zaoputczony jen! w nawa wapanl 
wysyłu służbę do pogrzebów, w bak. 
CU urządza pogrzeby od uajwykwintniejszych da naja 
niejszycli, ze znaną sniniennością i pumktualnością, czyni 
wazelkia możliwe ustępstwa. — Podejmuje wię sprowadzania 
i przewozu zwłok ze wszystkich i do wszystkich państw 
Europy. — Posiada do dyspozycył groby murowane, 
pomniki, krzyże, ate. 55 


Osobom 
wątłym, nie- 
dokrewnym 

i dzieciom 
należy 
podawać 
SINĄ 


„KAWĘ 
ZDROWIA" 


bez 
dodatku 
ziarnistej, 


kto chce pić doskonałą i bardzo 
pożywną kawę, niechaj używa 


KAWY ZDROWIA 


która zmieszana z '/, częścią 
kawy ziarnistej, zadowoli nawet 
najwybrednicjszych smakoszy. 


We fabryce w Podgórzu 1 kig. 
kosztuje tylko 1 korone 60 hal. 


Wydawca: Lucyna Szczepanska. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. 


